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O obozie NKWD w Ciecha-
nowie, który funkcjono-
wał w 1945 r. w okolicach 
obecnych ulic 17 Stycznia, 

Jesionowej i Topolowej, na łamach TC 
– ale również na łamach innych gazet 
i stron internetowych – pisano już nie-
raz. W jednym z numerów TC z 2021 r. 
ukazał się nawet wywiad z więźniem tego 
obozu, 94-letnim wtedy Kazimierzem 
Zblewskim z Torunia, który szczęśliwie 
przeżył wywózkę w głąb Rosji i wró-
cił z sowieckich łagrów. Wielokrotnie 
o obozie tym pisał i wspominał też pan 
Jerzy Buczyński z Olsztyna, wnuk jednej 
z ofiar tego obozu. Ale ostatnie donie-
sienia z Watykanu o tym, że 14 marca 
br. papież Franciszek zatwierdził dekret 
dotyczącego męczeństwa 16 sióstr ze 
Zgromadzenia św. Katarzyny Dziewicy 
i Męczennicy, zamordowanych w wyni-
ku działań Armii Czerwonej na Warmii 
w 1945 r., może być w tym wypadku 
dużym przełomem. Spośród bowiem 
szesnastu warmińskich męczennic trzy 
przeszły przez wspomniany właśnie 
obóz w Ciechanowie, zanim zostały 
razem z innymi zakonnicami z tego 
zgromadzenia – w sumie około 10 sióstr 
– wywiezione do Związku Radzieckie-
go. Kim były ? Wszystkie trzy w chwili 
wkroczenia Armii Czerwonej w styczniu 
1945 r. pracowały w Szpitalu Mariackim 
w Olsztynie. Po wtargnięciu czerwonoar-
mistów do szpitala zostały pobite, wielo-
krotnie zgwałcone, a następnie z innymi 
kobietami, którym dane było przeżyć, 
znalazły się w olsztyńskim więzieniu. 
Stamtąd właśnie trafiły do Ciechanowa, 

a następnie zostały wywiezione do Rosji. 
Zmarły w różnych miejscach i w innym 
czasie. Również ich droga życiowa 
zanim wstąpiły do zgromadzenia kata-
rzynek oraz podjęły pracę w olsztyńskim 
szpitalu była nieco inna, i chyba dlatego 
warta jest poznania. 

Pierwsza z nich, s. Maurycja Mar-
genfeld, urodziła się 24 kwietnia 1904 r. 
w Sawitach koło Pieniężna, w rodzinie 
rolników, i otrzymała na chrzcie imię 
Anna. Po ukończeniu szkoły dla gospo-
dyń wiejskich w Ornecie, prowadzonej 
przez siostry katarzynki, postanowiła 
wstąpić do ich zgromadzenia. Po zdo-
byciu dyplomu pielęgniarki w Olsztynie 
rozpoczęła nowicjat, a śluby zakonne 
złożyła w Braniewie w 1932 r. Następ-
nie pracowała w szpitalu św. Gertrudy 
w Berlinie, a od 1937 r. skierowano ją do 
pracy w Szpitalu Mariackim w Olsztynie 
jako pielęgniarkę i dietetyczkę. Po wkro-

czeniu czerwonoarmistów aresztowana 
i wraz z innym siostrami 3 lutego 1945 r. 
trafiła do obozu w Ciechanowie. Stąd 8 
lutego w grupie 1440 więźniów, w której 
było około 800 Niemców, została wywie-
ziona do obozu Tuła, gdzie transport 
z więźniami dotarł 20 lutego. Razem 
z innymi siostrami opiekowała się więź-
niami chorymi na tyfus i czerwonkę. 
Zmarła we wspomnianym łagrze 7 
kwietnia 1945 r. w wieku 41 lat.

Druga z zakonnic, s. Leonis Müller, 
pochodziła z Gdańska, gdzie urodziła 
się 3 lutego 1913 r. w rodzinie sklepika-
rza. Jej ojciec był katolikiem, a matka 
protestantką. Na chrzcie otrzymała imię 
Katarzyna Elżbieta. Po ukończeniu gim-
nazjum sióstr urszulanek, pracowała 
krótko w biurze, a mając 19 lat wstąpiła 
do Zgromadzenia Sióstr św. Katarzyny 
w Braniewie. Po zdaniu matury w liceum 
ukończyła szkołę pedagogiczną i roz-

poczęła w 1936 r. 
nowicjat, a w 1938 r. 
złożyła śluby zakon-
ne. W tym czasie 
pracowa ła jako 
pedagog w kolegium 
żeńskim w Lidzbar-
ku Warmińskim, 
a po wybuchu wojny 
w szpitalu polowym 
w Pieniężnie. W 1942 
r. rozpoczęła studia 
na uniwersytecie 
w Królewcu, ale ze 
względu na panu-
jącą tam atmosferę, 
studia przerwała, 
i rozpoczęła pracę 
w Szpitalu Mariac-
kim w Olsztynie. 
Tam dostała się 
w ręce czerowono-
armistów, którzy nie 
tylko ją zgwałcili, ale 
również zmaltreto-
wali, doprowadzając 
do pęknięcia podsta-

wy czaszki. Według ustaleń historyków 
w obozie w Ciechanowie przebywała 
cztery tygodnie i następnie została 
wywieziona transportem w głąb Rosji, 
gdzie chyba jednak nie dotarła. Zmarła 
z wycieńczenia i głodu 5 czerwca 1945 r. 
w nieznanym dokładnie miejscu. Miała 
zaledwie 32 lata.

Trzecia męczennica, s. Tyburcja 
Mischke, pochodziła z Warmii i uro-
dziła się 27 października 1888 r. we 
wsi Krokowa w gminie Jeziorany, 
w rodzinie kupieckiej, który posiadał 
duże gospodarstwo rolne. Na chrzcie 
otrzymała imię Cecylia. Podobnie jak 
jej dwie siostry rodzone (w sumie było 
ich dwanaścioro rodzeństwa) wstąpiła 
do Zgromadzenia Sióstr Św. Katarzyny 
w 1907 r. Śluby zakonne złożyła w Bra-
niewie w 1909 r., po czym rozpoczęła 
pracę pielęgniarki w Biskupcu. Stam-
tąd w 1921 r. została przeniesiona do 

Klewek koło Olsztyna, gdzie pracowała 
jako pielęgniarka środowiskowa oraz 
zakrystianka. Na wieść o zbliżającej 
się Armii Czerwonej udała się 21 stycz-
nia 1945 r. do Olsztyna do Szpitala 
Mariackiego. Zgwałcona i uwięziona 
z innymi siostrami, trafiła do obozu 
w Ciechanowie, skąd 8 lutego wywie-
ziono ją do obozu Tuła. Z tego łagru 
trafiła potem do łagru w Osanowie na 
Białorusi, gdzie pracowała przy wydo-
bywaniu torfu, i gdzie w lipcu 1945 r. 
zachorowała na tyfus. Według najnow-
szych ustaleń zmarła w sierpniu (7 lub 
10 sierpnia) 1945 r., w wieku 57 lat. 
Świadkiem jej śmierci była s. Anyslia, 
której udało się przeżyć sowiecki łagier 
i powrócić potem do Braniewa. Ona 
również przebywała przed wywiezie-
niem w głąb Rosji w ciechanowskim 
obozie NKWD.

Po ostatnich doniesieniach z Waty-
kanu warto może postawić pytanie: 
czy tak jak przed laty błogosławieni 
arcybiskup Antoni Julian Nowowiej-
ski, biskup Leon Wetmański i s. Mie-
czysława (Maria Teresa od Dzieciątka 
Jezus) Kowalska, klaryska-kapucynka 
z Przasnysza, polscy męczennicy czasu 
wojny, rozsławili swoim wyniesieniem 
na ołtarze, bolesną pamięć niemiec-
kiego obozu w Działdowie, tak samo 
beatyfikacja warmińskich męczennic 
ze Zgromadzenia Sióstr Św. Katarzy-
ny, przyczyni się do ożywienia pamięci 
o obozie sowieckim w Ciechanowie? 
Obozie, który – dodajmy – był miejscem 
cierpienia ofiar pochodzących nie tyl-
ko z Mazowsza, ale przede wszystkim 
z Pomorza, Warmii i Mazur, i to zarów-
no narodowości polskiej, jak i niemiec-
kiej. Czy będzie więc stać nas na to, aby 
czcząc pamięć żołnierzy i działaczy 
polskiego podziemia niepodległościo-
wego, którzy przeszli gehennę ciecha-
nowskiego obozu – co już od lat jest dla 
wielu problemem – nie zapominać też 
o innych ofiarach tego obozu, w tym 
również o niemieckich zakonnicach, 
gwałconych, maltretowanych, zsyła-
nych na „nieludzką ziemię” i mordowa-
nych przez czerwonoarmistów?

MAZOWIECKIE IMPRESJE HISTORYCZNELESZEK 
ZYGNER

Przez ciechanowski obóz 
do chwały ołtarzy

S. Leonis S. Maurycja S. Tyburcja

Kroniki ziemi
ciechanowskiej

Udał się tedy król Donald 
I Odnowiciel z posłem swym 
Radko Sójkowskim do króla 
ludu Jankesów zza oceanu, 

coby w dyskurs się wdać o bezpieczeń-
stwie ziem najjaśniejszej Rzeczypospo-
litej, na które car Moskali okiem łapczy-
wie łypie. Tamże i natenczas kanclerz 
Jędrzej Kobza wyruszył i przeto wiedzieć 
nam nie dano, czy to król w delegacji 
kanclerza, czy kanclerz w króla się udali. 
Jednakowoż w zgodzie nabożnej i poko-
ju podróż ich trwała, a i postulaty ich 
jednakowe, toteż rad był ich przyjąć król 
jankeski i zapewnić raczył o przyjaźni 
swej i łaską pożyczki obdarował, coby 
jego latające machiny wojenne nabyć 
mogli. 

Radują się serca nasze przeto, kiedy 
król i kanclerz jednym głosem gawędzą, 
albowiem silna to Rzeczpospolita, kiedy 
waśni w niej brak. I tedy myśli nasze 
wzlatują nad podziały i oczom naszym 
wizja kraju potężnego się ukazuje, a lud 
w nim dumny i sercem swym wielki.

Nim kur zapiał, na ziemię my zeszli. 
O poselstwo w królestwach dale-
kich poszło.

I tedy udali się w dwie strony świata, 
król ku Berlinowi, kanclerz zaś ku Bruk-

seli podążył. I do ziemi swej ojczystej im 
spieszno nie było, sporem odwiecznym 
skalanej i waśniami parszywymi udrę-
czonej, gdzie aborcya i Pegazus, a po 
spożyciu miodu pitnego rydwany zabie-
rać poczęli. A i koalicyi swej król kuksań-
ców nie szczędził, ku uciesze opozycyi.

Jakoż przykład z góry, takoż i na zie-
mi ciechanowskiej zgody brak. Stefko 
z Pawłowa, w niełasce królewskiej rządca 
były włości wiejskich ciechanowskich, 
skargę na rządcę Artura Fraczka spo-

rządził, iż ten na zwojach papirusu 
urzędowych wniosków swych i uwag 
umieszczać mu nie pozwala. W grodzie 
Żuromin waśń o lica mera i zastępcy 
byłego na zwojach papirusu uwiecznio-
ne, albowiem jako rzekli, nie tam gdzie 
winny być, tako były.

W drogę daleką i żmudną do grodu 
ciechanowskiego udał się namiestnik 
księcia mazowieckiego Adam z Truzik, 
coby po wtóre dukaty rozdawać i inwe-
stycyi doglądać. Ku przeciwnej stronie 
Jarko Sosnowski, zarządca gwardii 
w kasztelanii płońskiej się udał, coby 
w gwardii mazowieckiej zarządcę zastę-
pować. A lud mazowiecki na targowisko 
do izby sportowej się udał, albowiem 
manufaktury pańszczyznę swą oferować 
poczęli. I tako to człek każden w podró-
ży permanentnej, której celu znać nam 
nie dano.

A dnia czternastego miesiąca trze-
ciego roku pańskiego bieżącego obja-
wili się ludowi wszyscy, co rządcami, 
merami i rajcami być pragną. Ośmiu 
we włościach wiejskich ciechanowskich 
do walki stanęło i sześciu we włościach 
Gołymin. I tam jeno kurz bitewny długo 
nie opadnie, jako i we włościach Sońsk 

i Ojrzeń. Jeno mer grodu ciechanowskie-
go wraz z merem glinojeckim wąsa pod-
kręcili, albowiem nie znalazł się śmiałek, 
coby w szranki z nimi stanąć raczył.

I nastał czas kampaniyi wiecowej.
Przeto wyruszył lud grodu ciecha-

nowskiego w drogę krzyżową dnia 
piętnastego miesiąca trzeciego roku 
pańskiego bieżącego, coby cierpienie 
Pańskie wspomnieć. A czas to przeto 
dobry, coby aluzyi i metaforyi użyć 
nadobnie, albowiem lud Rzeczypospoli-
tej na drogę takową wstąpił roków temu 
wiele. Zaprawdę powiadam wam, dro-
ga to krzyżowa ku zgodzie w narodzie. 
Ciernista, wyboista, kręta i trudna. A im 
wiecu na prowincyi bliżej, tym kresu 
jej dalej. Jeno idzie lud, albowiem tako 
każe obyczaj, coby u jej kresu zbawienia 
doświadczyć, jako mawiają. 

Azaliż droga ta godna jest pochwały? 
Li jeno droga to ku zgubie?

Może jeno reprezentacya nasza 
w piłkę kopaną w dzień pierwszy wio-
sny wstydu nam przynieść nie zdoła 
i ludowi estońskiemu gdzie raki zimują 
raczy pokazać?

Jednakowoż gdym to pisał, czułem 
ból. RADEKtor

Droga krzyżowa


